
Cena 15 gr. 

1'r ·328 (1'598) 

ROK V. 

• 

Opłata pocztowa uiszczona ry~ałtem w rocznicę śmierci 

'·. · . WTOREK 

M. Nowotki 
Osi.em lat mija, kiedy od skr)ta

bójczej kuli prowokatora, nmlanego 
do Partii przez „dv.:0jkę", zginął pierw 
szy sekretar:; Polskiej Pal'tii Robotni
czej - wzór patrioty i inter1U1cjonali· 
sty, Marceli Natvotku. 

Syn klasy robotniczej, Marceli No
wotko, od najmłodszych kit walczył o 
najściślejszy sojusz proletariatu polskie 
go z proletariatem .rosyjskim, o ::wycię 

st~vo haset Lenin<t i Swlin.a, o Polskę 
soc.ii;ilistyc:.ną. Rozpoczrfł SW!/ działal-
ność w szeregach SDKP i L„ kt.órq to
ctyła bó,i o :m;·cięstivo rewolucji w 

N h'" d k d Polsce. SDKP i [,, wierna ::aS{ldom so 

atc nienie i_._ =!O. ~oows OZ n aro ÓW . . , lidarnofoi międzvnarodowej, mobiliw-
- ~ -~ . _3 _ U'<.lła polskich robotników do współdzia 

N . , d I k lll! k 6 • lani.a. z robotnikami Rosji przeciwko 

Nowotko rozwrtie od poczqtku 1tiel• Owe SI Y O W·a I o po· OJ wspólnemu wrogowi-caratowi. 

. · ;:l;kf:g:~~~~:~r~~:=i:c;;;!0 ;;:::i~~ 
czerpie cała ludzkość · z h-istorycznvch uchwał Kóngresu Wa.rszawskiego ;~:· p~~~:;.~:r~~fs~~~~i:;~,u;~~l:ki:;b~~;~ 

iuazji wobec Zwiq!·ku Radzieckiego. 

PEKIN. - 25 listopada odbyło aię 
pierwsze posied11:en:ie prezydium 
Chińskiego Komitetu Ogólnonarodo
wego obrony powszechnego pokoju i 
walki pl'!Z.eciwko agresji amerykań
skiej. Członkowie prezydium zaapro
bowali jednomyślnie manifest do na 
rodów świata i inne uchwały, przy
jęte na l'.I Swiatowym Kongresie O
brońców Pokoju w WarS'Lawie. 

W 13 największych miastach Chin 
powstały terenowe organizacje ko
mitetu obrony pokoju. Oddziały ko
mitetu tworzone są również w in
nych miastach i gminach wiejskich. 
NajwiękSlle gaizety chińskie wyda
wać będą specjalne dodatki, poświę
O!'ne walce o pokój. Pmewidrtiano 
również w ramach kampanii na 

O czym radzą 
młodzi g.órnicy -

SOSNOWIEC. W Soraioowcu 
. odbyła się krajowa nara.da a~ 

wu górniczego ZMP, w której 
wmęli udział: wiceminis"..er Gór· 
nictwia inż. Lesz, przewodniczą.. 
ey Zarządu Gł. Zw •. Zaw. Górni· 
ków poseł Czerwiński, sekretiarz 
Zarządu Gł. ZMP Marzec ore.1 
wielu młodych przod<YWnik6w pr:a 
cy. 

N a cz<>ło poroozanyeh na nara 
dz.ie zagadnień wysunęła się sprn. 
wa TUchu współ;;;awodni.ctwa pra 
cy. Jak wykazała dyMc.un.ja or· 
~iz~je 7.MP n<>tują. na ~ od 
c1iaku ~ mrią.ginięeia. 

rzecz pokoju specjalne audycje radio 
we, wystawy itp. 

NOWY JORK. - Z okaz.ii I zjaz
du „Ligi Młodzieży Robotniczej", w 
Nowym Jorku odbył się wielki wiec, 
w którym wzięło udział ponad 5 ty
sięcy młodych robotników i studen
tów. 

Na wiecu przemawiali: znany pi
sarz Howard Fast, członkini Komi
tetu Wykonawczego Komunistycznej 
Partii USA, Elżbieta Flinn, przewod 
niczący „Ligi Młodzieży Robotni
CQ:ej" Griffith, przewodniczący Zwią 
zku Młodzieży Porto Rico Arbon i 
słynny śpiewak Paul Robeson. 

Howard Fast pod'kreślił w swym 
przemówieniu, że głównym 11:ada
niem młodzieży amerykańskiej jest 
uratowanie ,kraju przed zbrodniczy
mi machinacjami „ludzi, którrzy rzą
dzą Stanami Zjednoczonymi, i któ
rzy gotowi są pogrążyć cały świat w 
potokach krwi". Prawdziwy patrio
tyzm - powiedEiał Fast _.. nakazuje 
nam odmawiać pomocy podżega
czom wojennym. 

„Nie reprezentujemy Ameryki Dul 
lesa, Mac Arthura i innych ri:łych 

mocy - oświadczył Robeson. - Re
pr~zentujemy Amerykę wolności i 
równości. Eisenhower i stassen pree 
~ałcają uniwersytety amerykań
skie w koszary, lecz młodti amery
kańscy robotnicy i postępowi studen 
ci sprzeciwią się stanowcrro zbrodni
czyni planom wojennym, zwróconym 
przeciwko narodowi koreańskiemu, 
narodowi chińskiemu narodom 
Zwiąu;ku Radzieckiego. 

Jesteście młodzi - powiedltiał Ro
beson - przysa:łość jest pmed wami 
\ jestem przekonany. że potraficie o
bronić pokój". 

Na zakończenie uczestnicy wiecu 
odśpiewali wraz z Robesonem hymn 
Swiatowej Federacji Młodzieży De
mokratycznej. 

BERLIN . . - W Hamburgu odbyfa 
się pierwsza konferencja Robotnicze 
go Komitetu Jedności Akcji, którego 
zadaniem jest zwalczanie planów wo 
jennych „rrządu" z Bonn oratZ przy
spieszenie zjednoczenia demokraty
cznych i pokojowych Niemiec. W 

konferencji wzięło udrtiał 166 człon- W okresie międzywoje11nym st.a.je się ]~ 
ków partii socjaldemokratycznej dnym z najbardziej ofiarnych dziakiczy 
(S:PD), 271 komunistów oraz 263 bez KomUN.istyc:mej Partii Polski. 
partyjnych. . Paw_fak, M~kotót~', v.;ięz!enie 1~ockie 
. W jednogłośnie uchwalonej reM- t w lF-0'°1!01~ie. stałą się .leg.a. umu:ersy 

lucji uczestnicy konferencji wezwali tetami._ Więzienie me łamie iego. duc1!'1· 
ludność ·Hamburga partie polityczrle Za ~zdym. razem po .opus.zc:;ermi wię
. ' · ki d ' d lki · złenza, u:raca do wytęzonei pracy rewo 
i zw1az zawo owe o wa o rea- lu · · śl d l' · z· 
lizację uchwał' praskich Oraz O zje- CYJlleJ. • e zony ~rzez po ICJę po ~ty 
dnoczenie wsźystkich · sił pokoju w I c~nq. ::ost11.1e n~stępni~ osadzony w wię
akcji . przeciwko· remilita·ryzacji zieniu w Rar.mczu. 1 ym razem na 12 

Konfer~ncję ~kończyły_ WYbory latGd • 
do hamburskiego Koiliitetu Jedności .. Y ~ 1939. roku wybuchZ:. wo1na, r~z 
Akcji, w skład którego we.Silli socja- b~1a • .z: .mnymi t~rzys21<1mJ. . ~ramy wię 
listyCtLDi komunistyczni i bezpartyj- ziet';.ia 1 ~~l~o~~ n:.1. wolnosc, aby u:zl 

· r botn' ·cy czyc na smiec i z„cie z fasz)"l:meni me-
. Dl O 1 • mieckim. 

Znaczne stratv a~resorów 
Wraz % innymi towarzyuanii z KPP 

buduje Pol&'fuJ Partię Robotniczfl. Budu 
]e ]q w oparciu o ideologię marlrsistow 
sko-leninow$kq, w opmciu o rewolucyj 
ne tradycje polskiej klasy robatnic:&ej, 
w oparciu o nauki i doświ.adczema 
WKP(b). Woiska inwazytne cof.ają się 

pod naciskiem koreańskiei Armii Ludowei 
LONDYN. - Korespondenci za:„ 

chodnich agencji prasowych dono
Stlą, że wojska amerykańskie i połu
dniowo - koreańskie pod naciskiem 
koreańskiej Armii Ludowe.i zmuszo
ne były na wielu odcinkach do od· 
wrotu. 

Na l~ ~ .krzy e frontu w Ko
rei północno - zachodniej 25 dywizja 
amerykańska została odrzucona o 6 

go batalionu z powietrrr.a, gdyi: te
ren, na którym miał nastąpić zrzut, 
został w międzyczasie tl.lajęty przez 
Armię Ludową. 

Ciężkie straty po.niosła również 
LI dywll:j.a a~ na środko
wym odeidm frOD:ta. Musiała ona 
pod silnymi cł0$ami Armil Ltidowej 
w:yeofae _., • ttOladnle. • 

P ol.scy faszy3ci, którzy współ,d::i.ałD.
jqc ~ hitlerowcami zaciekle su.VJlczali 
PPR, u.id.zqc w niej trzon przyszłej uiła 
dzy ludowej - skierou:ali rrwrderczq. 
broń przeciwko temu, który otworzył 
nowq kartę w dziejach pol~iego ruchu 
robotniczego. • 

km. I wycofał, się s miast& <nonc- Na wschodn:im·bNegu neki Ot.ong 
dżu. Jeden batalion tej dywizji e:o- czon odd~ały Armii Ludowej zaję
stał otoczony na południowy wschód \ ły dominujące nad okolicą 'W'ZgÓl'!lla, 

od Unsanu. Amerykanie musieli zre zmwizając batalion amerykański do 
rz.ygnować z prób zaopatrywania te- uciecdd. 

28 listopada 1942 roku skr,·tobójcza 
kula fauyswwskiego prowokatora wyr 
miła ~ neregów klasy rnbotnic::ej jej 
bo~r&kiego syna. Tow. Nowotko zgi
nqł, i:de łyje i swyciężyła klasa robotni 
cza, która reali.::u.je ,iego id1M1ly i 111Llrze 
n:ia. Towarzysze u:alki i pracy lllarcele
go Nowotki, wierni nauce Leriiru.r.-Sui
lina, kqntynuuill j-:?go dzieło, p1·owad::ąc 
lud polski ku socjalizm.owi. • 

Utworz0010 ~ 160 młodzie 
żowyoh brygad p:rodukcyjnych, 
k?>r~ ~cą się duiymi 0'9iąg
roęc1am1. 

W zwierciadle prasy zachodniei 
Wielokrotnie poruszano w d:ys 

lmtsji spraiwę s7A--olenia młotlzie· 
ży górniczej i wyauwa·nia przo· 
dujących górników .na wy-As.ze sta 
nowi&'ka. Li~i d~ci pod. 
kreślaJJi1 Ze nareży mer'Zej !IJiż 
d<Ytąd werbować w meregi ZMP 
przodująeyeh młodyeh górników. 

Chwieje sie soJusz atlantycki 
MOSKWA - Dziennik „PTaw

da" ogłasza przegl<pl gksów prasy 
amerykańskiej na temat rozbi.ei:no 

Różnice zdań interesów dziełq wszystkich satelitów USA 

S .&, • • ici między uczestnikami paktu a- je, że ostatnio zarysowały się' w roz- sła.łaich propozyoji raildec%ich w 
• ~UIOWICZ dantyckiego, jakie ujawniły ·~ w woju polityki państw zachodnia - lQJl'&wie Niemiec. 

· :;wiąz1.-u z wojną koreańsluJ. europejskich tendencje „mtrważaJ-- • Wzmocnienie się schumache-
zam ordO W 8D" Ostamio prll$4 amerykańska, za . ce" z punktu widzenia USA. Do licz roweów w Niemczech zachod-

.l daje pytanie, czy wojna w Korei, by tych „niepomyślnych" tendencji nich, oo - zdaniem prasy amery- , 
przez titowskie gestapo nie doprowadzi do zupełnego ro:r.- obserwatorzy amerykańscy zaliCflają kańsldej - komplikuje cały problem 
WIEDEŃ ,__ ,Według uzyska- kładu sojuszu atlantycki~go i do następujące fakty: ponownego, uzbrodenia Niemiec. 

nych tu wiarogodnych Wonna· międzynarodowej izolacji USA.. • Poważne rozbieżności między- Obserwator dziennika „NEW 
USA a portosłałymi członkami YORK TIMES" Mac •Cormik pisze 

cji - Sveten Żujowici, znany ko Na łamach ostatniego numeru pi- sojuszu atlantyckiego w sprawach m. in.: „Spór francusko-amerykań
munista jugosłowłański, areszto· sma „NEWS WIDEK" cizytamy m. in.: polityk.i na Dalekim Wschodzie. ski o to, na jakich warunkach moż 
w .any pnez katów titowskich w „Jednomyślność między Stana:rn:i Zje • Wahania Anglił w sprawie roz na zezwolić Niemcom na zb~ojenia, 
marcu 1948 r. za jego przekonania dnoczonymi a ich głównymi sojusz- miarów programu zbrO<jeń i oparty był na złudzeniu, że Niem 
demokratyczne, umarł w tych nikami na Zachodzie w sprawie Ko- tendencja do wlęks-zego uniezależnie cy, jako naród militarystów, prag
d~iacb w jednym ze szpitali Bel· rei jest zagrożona w związku tz poli- nia się od USA. ną gorąco włożyć mundur i ruszyć 

d tyką w stosunku do ceerwonych • Opór Francuzów przeciwko re- w bo'.i, 
gra u, dokąd rwstał prrewiezio· eh· z h 'd 1 ł · bl" • m. ac o zna az się w o lczu militaryzacji Niemiec. Ale w obecnej chwili, gdy Za 
ny z więiienia. największej · od czasu rzakoii.czenia Bra.k rzeczywi.Stcj ,, jedności I chód u.Siłuje rozpaczliwie, zade-

.Żujowicz umarł wskutek wy- wojny światowej próby sweJ solidar USA, Anglii i Francji wobec 0 • monstrowa.ć sw.ą, potęgę bojow-. 
tworzonego dlań nie dającego się ności w walce przeciwko siłom ko-
miesc reżimu więziennego i tor- munistycznym"„, 
tur. \ W łonie rrządu angielskiego wzma 

Delegacja polska 
wyjechała do Albanii 

gają się istotnie nastroje za tym, by 
nie spfesnć !iię z wydatkami na zbro 
jenia. 

Depesze ze świpta 
SOCJALIZMU W BUŁGARII zostawili 1'300 ton amunicji, 200 ty-

ten złamany naród PO PROSTU 
NIE CHCE SIĘ BIC. Jest to zja 
wislto dość paradoksalne, ale 
ten sam nieprzyjaciel, który 
zmuszony został do r<l'l:brojenia 
się zaledwie przed 5 laty, obeo 
nie ODMAWIA WYKONYWA
NIA ROZKAZU swych „zwY
cięzców", by uzbroił się ponow 
nie". 

* * * 
Zdaniem Lin~ey'a, obserwatora 

pisma „News Week", największym 
niebezpaecZ\eństwem dJa USA jest 
niebezpieczeństwo izolacji międzyna 
rodowej. W obecnej chwili - pi
sze między innymi publicysta - za 
chodzi niebezpieczeństwo, że wolny 
świat może się rozczepić i znajdzie
my· się, praktycznie biorąc, w odo
sobnieniu .. Jednolity front Narodów 
Zjednoczonych, powołany do życia 
w związku z agresją w Korei, jest 
chwie,lny, a co gorsza - CHWIEJ
NY ,JEST RÓWNI~Ż SAM SOJUSZ 
ATLANTYCKI„. 

WARSZAW A. W dniu 27 bm. wy
jechała do Tirany delegacja rzędo· 
we, za,pr-0szoo.a przez Rząd Albań
nk-iej Republiki Ludowej na uroczys
tości święta NM'Odowego. 

W skład delegaeji wchodzą: wi
cepremier ob. Hilary Chełchowski, 
wLepremier ob. Eugenia Krassow
oka, ob. gen. Jerzy Bordziłowski. 

Korespondent pisze dalej, że 
demonstracJa niezależności od 
Ameryki byłaby w Anglii nad
zwyczaj popularna. Stwierdza 
on, że Anglicy obawiają się woj 
ny z Chinami i ie. zdając sobie 
sprawę, Iż musieliby walczyć po 
stronie Ameryki, lldecydowanl 
są uczynić wszystko, by łero u

WIELKIE BUDOWLE I sie ewakuacji Langson Fra.ncu.zi po· 

SOFIA. Prasa bułgarska opul>liko· sięcy litrów benzyny, 2 toi:y, n:ili;ka 
wała uchwałę Rady Ministrów i KC 6ko!l_d~nsowanego,. ~na~zne 1loscl. zy. 
Bułgarskiej Partii Komunisty,~zr:Pj 0 wnosc1 oraz ekwlpunku. 

Dzienriik „WASHINGTON POST" 
wzywa do uczynienia wszrlkich vv;r 
siłków w celu uregulowania ro'.':biez 

WIELKI SUKCES MARYNARZY ności między uczestnikami paktu; a· 
STATKÓW WIELORYBNiczycH tlantyckiego na podstawie jak1t.~o-

l:ud<>wie w po łiżu Sofii ll\\ rzece Is
kyr wielkiego TezerwuaTu wodnego 
im Stalina o jemności 67,0.000.000 
m sześć. Y1od3', trzech elektrowni 
wodnych o łąctnej mocy 57.0011 kw 
01'.llZ kanału, który UIDOzJiwi TI!!WOd

nienie 574.000 ha ziemi. 

W ZSRR kolwiek bądź kompromisu. B:-r ·NY-

ODZNACZENIE GORNIKÓW 
WĘGIERSKICH 

BUDAPESZT - Prezydium Wę
gierskiej Republiki Ludowej odzna 
czyło orderami ponad 40 górników 
za · wybitne osiągnięcia w dziele 
zwiekszenia wYdobYCia węgla. 

niknąć. 

Dziennik· „DAILY COMiPASS" po
dał informację swego korespondenta 
z Lake Success, według których rzą 
dy Belgii, Holandii i Luksemburgu 
ostrzegły rrzekomo rtząd USA, że je
śli pragnie on utrzymać jedność so
.juszu atlantyckiego - na.Jeży zakoń
czyć jak najs,,;ybciej wojnę w Korei. 

* * * 
Mówiąc o „kryrz.ysie" paktu atlanty 

ckiego, prasa amerykańska wskazu-

MOsKW A. - Jak donoszą z Wła- dostać się z impasu - pisze cl7.ien
dywostoku, w tych dniach powróciła nik - istnieje jedna tylko dr011:a, 
do ·portu wacierzystego flotylla stat- Prezydent powinien wprosić do Wa 
ków wielorybniczych „Alleut", która sz.yngtonu szefów rządów l<'rancji, 

NOWE ZWYCl}JJSTWO przed 7-miu miesiącami wyruszyła Niemiec, Anglii i Kanady Marazm 
ARMII LUDOWEJ VIETNAMU na połów wielorybów. morali;iy posunął się zbyt daleko, by 
GENEWA. Ageneje-.~achodnie do· Flotylla ta osiągnęła ogromne su- sytuację mogli naprawić ministro-

no;-,zą, że vietnamskie woj·ska ludo· kcesy. W ciągu 7 miesięcy wykona- wie B,Praw zagranicznych .„ · 
we wyzwoliły miej~cowość Chuc-Hai- ny został przedterminowo plan rocrz. Jeżeli ta próba dozna niepowodze 
Son, położoną w odległości 36 J;m na ny. Prrz.edwojenny porz.ion:i połowu nia, trzeba będzie zrewidować całą 
zachód od Moncay. wielorybów l)rzekrocz:ony został 4-ro sytuację i opracować jakiś .. alterna 

Pary&kii „Monde" pn.daje, że w eza. ~e. ·'iYwny plan". 



. 
' 

• 

STR. 2 „EXPRESS ILUSTROWANY." 

Od zakończeni.a pierwszego to ku Planu li-letniego dzieli nas już I gdy listopadowy świt zajrzał 
tyJk<> 27 dni roboczych. 2'1 dni - to na.prewdę nie wiele, jeśli idzie do okien fabry!;;f radny Mrozi11ski 
o 7.agadnicnle tak wielkiej wagi, jakim jest końcowa realizacja przykręcuł akurat ostatnią śrub
r(li)znych pła.nów produkcyjnych. 

W tej chwili chodzi o tA>, &by w jak najkrótszym cz.asie zmobili- kę. Trzepak był gotów do pro-
mwać ws.zystki.e siły, wsiystkie środl!t do jak najlepszego wykonania dukcji. Dzięki. temu unikni~to po 
planu t2gornczneg'(l, aby zagadnienie planu stało się «vrawą dotyczą- stoju, zaoszczędzono ·prawie 2 
cą w równej mien:e całej załogi i każdego, poszczególnego członka tys. metrów prtędzy dla produk-
fabrycznegu kolektywu. · · 

- Wykonanie rocznych planów państwow°Ych. t.o sprawa honoru CJl. 
każdego z nas ... - zadecydowali robotnicy, iiwJadomi tego, iż planowy Takich faktów możnaby wy-
przebieg naszej gospodal'ki łA> naJttwa.Jsr.e fundamenty dobrobytu mienić wi~ej. - Wszystko dla 
I Pokcju. , produkcji! Wszystko dla wykona-

Przewodniczącego Rady Zakła
dowej Oddziału „B" Zakładów im. 
Dzierżyńskiego zastajemy na sali 
produkcyjnej. Stoi przy krośnie 
i ze śtoperem w ręku uważnie 
śled~i obroty koła. 

- Nasz Wróbel w chronome
. trażystę się zamienił... - śmieje 
się któryś z majstrów, ale wnet 
poważnieje. 

- Ma rację„. - dodaje -'-
niech czuwa! Wykonanie planu 
rocznego to przecież teraz najważ 
meJsza sprawa. Niestety, zdarza 
się za~ i tak, że ten czy ów maj
ster nie dojrzy na czas masz~my, 
nie dostrzeże zaniżonych obro· 
tów, a tn każda minuta spóźnie
nia to wielka strata. 

Okazuje się, że rzeczywiście 
mobilizacja wszystkich ludzi do 
wykonani'!ł planów przynosi real
ne korzyści. Przewodniczący Ra
dy to przeciez tkacz i to nie byle 
jaki. Czyż można się więc dziwić, 

nia planu rocznego! - oto hasło, 
Tkacz Wróbel sam sobie poradził. którym żyją robotnicy nie tylko 
JE:"4en ruch doświadczonej ręki i w tej fabryce. 
przesunięte widełki unormowały 
obroty krosna. N:i Nowej Tkalni w ZPB im. 

S t.alina sala „dwunastek" odmłod 
~bo drugi prz~~ła?. ~tóregoś niala 0 równe dwa lata. Przy 

dn:a ra~ny ~Irozmsk1, kto;y a~u 'krosnach stanęły te, które akurat 
r~ „ pelmł ~~rzur. na nocneJ zmta·. ' ciwa lata temu z~tały awanso
me, zauwazył nieczynny trzepo.k. wane i przesunięt~ na inne odcin 

- Trzepak nieczynny?„. I to ki pracy. 
teraz kiedy do zakończenia roku Teraz znów, na ten „gorący" 
pozostało zaledwie miesiąc?„. Cze okres, trzP.Ch. czterech tygodni po 
kac aż rano zajmie się tym Wy- wrócily na stare miej~ce. Instruk 
dział Remontów t. zn. zgodzić się torki Rybakowa, .Michalako
na całodzienny postój zgrzebla- wa. SPwervniairnwa„. wszystkie 
rek, oraz illlś taiv masiyn w „Asy" Nowej Tkalni samorzut
przędzalni. Majster salowy Mro- nie zgłosiły się do produkcji. 
ziński zawinął r~kawy. - Bijemy się o każdy metr 

-. Zawołajcie no mi tokarza! tkani.ny, o każdy kilogram przę-
- polecił. I dzy„. - mówią. 

Od higieny procy 

zależy zdrowie robotnika 
że to co chronometrażysta prze- w Łodzi obradujq łekorze z ośrodków chorób 'lOWOdowuch 
oczy niP.raz ze stoperem, on doj- 1 

ri:y bystrym spoirzeniem starego W sali wykładowej Polikliniki Cho- Tematem poszczególnych referatów 
fathcwca? „. Tak było np. pod- rób Zawodowych AM rozpoczęły się st zagadnienia wentylacji w zaldodach 

/ 

- Chcemy, aby nasze „dwu
na.stki" przyc7.yniły się swoją pro 
dukcją do zwycięskiego wykona
nia planu rocznego. 

W ZPB im. Marchlewskiego 
walkę o wykonanie planu podjęła 
mlodzi.eż. Dla nikogo nie było 
tajemnicą, że wykonywanie baz 
pródukcyjnych przez młodzieżow 
ców tkalni wahało się nierzadko 
w granicach 25 - 30 proc. Przez 
orgf!nizowanie odpraw młodzieżo 
wych, przez uświadamianie mło
<lvm ich zadań w ostatnim mie
~iacu pierwszego roku Planu 
6-letniego, procent wykonania 
baz wydajnie się podniósł. Przy
Madem może być młody tkacz Bu 
~?:ek, którv dzięki tym odprawom 
1 akcii <1·1«'7,k.\l)Pit;:t podnió~ł wy
~onanie bazy z 25 proc. do 102 
proc. 

Trzeba jednak stwierdzić, ze w 
wielu zakładach pozośtało jesz
~ze wiele do zrobieńia i nie uru
"~Omiono wszystkich rezerw dla 
realizacji tegorocznego planu. 
Nie wszędzie jeszcze zagadnie
niem tym żyją Rady Zakładowe, 
tu i ówdzie nie zdołano wykorzy 
stać doświadczenia przodowni
ków pracy i racjonalizatorów, któ 
rzy ńapewno chętnie oddaliby 
swoją wiedzę dla sprawy końco
wej realizacji planu. 

Trzeba, aby ważność t.ego za
gadnienia dotarła do wszystkich, 
aby wy~onanie planu stało się 
sprawą honoru każdego z nas. (w) 

Zbliża si-= zima 
No Bałtyku .Pojawiły sie lody 

wc1A>raj obrady 11gólnopoł&kiej konie- pracy, metodyka badań zanieczyszczone 
czas nstatniego dyżuru Rady na rencji lekarzy Ośrodków Chorób Zawo go powietrza, działanie hałasu na słuch, 
tkalni. Akurnt d:vżur ten pełnił dowych. W konfernncji bierze również choroby zawodowe itd. Omówi &ię tei 
przewodniczący Wróbel. Już od udział wiec-minister zdrowia dr. Kożu 11prawę odpowiednich ubrań ochronnych. 
pierwszego spojrzenia zauważył, sznik oraz goście czechosłowaccy Szczególnt uwagę polwięc1 się sprawie" 
że bidło przy krośnie nr 275 po- prof. dr Teissyngier, Jr Stahlowa, dr walki z chorobami zawodowvmi wśród N:i północnym Bałtyku, w za
rusza się za wolno. Sprawdził ze Faikus, dr Nosal i dr Mueller. ludności wiejskiej oraz projektowi stwo toce Botnickiej, pojawiły się już 
stoperem. Rzeczv. wiście, okazało Celem zjazdu jest ustalenie wytycz- rzenia instrtutów badań higieny wsi. · - I d W k 1. h nych ma;il)cych doprowadzić do podnie N l' . . d b-.ł . d I pierwsze o y. o o tcac por-się, że krosno nr 275 ma poważnie . . k' h' . . iewątp iwie zJaz P'zie a szym tó'"' Haparanda i Salmis ruch . , . ttenia warun ow 1gieny pracy oraz OJa . , . zan1:wne obroty Zamiast 180 wnienie dotyrhczasowvch braków. ZehTa I powamym etapem w pracy, ktore] ce- statków o napędzie mechanicz-
robiło tylko 145 óbrotów. Nie trze ni omówit także do5~iadczenia medycy Jem jest osiągnięcie wysokiego poziomu I nym jest utrudniony, a dla ża-
ba było mnvet. wołać majstra. ny ndiieckiej w dziedzinie BHP. zdrowotnego społeczeństwa. {ler) glowców częściowo niemożliwy. 
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* • • 
P. M. - KRAKóW: - Lim; Peea 

przesłaliśmy do RSW „Prasa", ulica 
Piotrkowska nr 68. O dalnym t.oku 
sprawy prosimy nas zawiadomić. 

* * * ,;WOŁYNIANKA": - W spra.wie 
adresu po-szukiwainej przez Pani~ oso 
by - należy się zwrócić do Miej&kie 
go Przedsiębiorstwa Drogowego, 111. 
Piotrkowska nr 17. Jedynie tam zd()
ła Pani stwierdzić, czy pl'1.0do-lmik 
pracy. zatrudniony pny trasie ł6dz
kiej W - Z, jest osob4 ~
przez Panią od lat. 

• * „ 
LEOKADIA GRUSZCZY:ASKA: -

Jedyni żywiciele rodziny mon ::abie
gać o odroczenie służby woji!!k&Wej 
w odpowiednich Rejon<>wYe'h Komen
dach Uz.upełnień. 

• • • 
ST. WOLSKI - ZA WADA: -

Sprawa jest zawikłana. Powinien 
Pan zasięgnąć porady u adwokata, 
\nględnie w Społeezmym Biurze Po· 
rad Prawnych. 

w odpowiedzi 
na listy Czytelników 

LOKATORZY ZADECYDOWALn 
W związku z notatką. że nie wła· 

ściciel, a lokatorzy powinni dec:ydó
wać o 'Zamknięciu wody - VII Ko
misariat · MO ora~ komitet domowy 
donoszą. że wobec zalegania z zapła· 
ta za wodę przez niektórych lokato
r6w, w dodatku kontyngent został 
pn:ekroczonv - sami \okatonv na 
ogólnym zebraniu uchwalili zamknąć 
dopływ wody d() łu!enek. 

W uto t1.~.cbl\l„~\C, ie. cb.~d:r.\\o . \'1 e 
dom przy ni. Roosevelt11. Nr. 7, 11. nie, 
jak mylnie zostało podane - Nr . .&. 

NIEUCZCIWA OBSŁUGA -
NAPIĘTNOWANA! 

Dyrekcja Okręrtowa Kolei Pań•twe 
wych w Łodzi prze-prowadziła d()Ch() 
dzenle w związku z nieuczciwyiitł 
praktykami w barze mlecznym n11. st. 
kol. Koluszki, o czym donóslli nam 
nasi Czytelnicy. 

DOKP wyjaśnia, że do lderowni.e
twa wyt'nienionego baru zostało -prze 
.-;lane pismó ż żądaniem pouczeriia 
personelu ó obowiązku uaciwego . 
obsłu!fiwania podróżnych. 

Codzi<1nna rwroeLha ,,łxpressu„ J. Klemanow 

Towarzysz podróży 
- ale byłem bardzo zmEjezony. Wprost z I 
pracy do pociągu.„ 

czął ją przeglądać - ale po chwili óczy 
zaczęły mu się kleić i spokojnie qsnltł. 

:Pociąg zdą7.ał do stolicy. Iwan Piotro
wicz Syromi<1tników spóglądał ha prze
suwające się za oknem słupy telegrafr 
czne. Profe11orówi wydawa~o się, że słu
py te oznaczają seJmndy, z których skła• 
dają się minuty i godziny tej tak dłużą
cej nrn się podróży. 

Iwan Piotrowicz westchnął. Był t na
tury człowiekiem tówarzysklm, lubił za
wierać znajomość z przygodhyrni podróż
nymi, trochę pogadać, podyskutować na 
rozmaite tematy, dowiedzieć się czegoś 
nowego. Kiedyś jego towarzyszem po
dróży był brodaty lotnik, kiedyindziej 
kierownik wielkiego kołchozu. A niedaw
no jechał ze znanym literatem. Ten był 
doprawdy interesuj~cym towarzyszem! 

Dziś jednak profesor spoglądal bez ży
czliwo~ci na pasażera. który spał na prze·
ciwległej ławće. Zadecydował, że ~ we
dle 'ł:szelkiego prawdopodobieństwa -
ma pn:ed soba studenta jakiejś wyższej 
uczelni. Wskazywał na to suwak, sterczą 
cy w gómei kieszeni skórzanej kurtki, 
rysunki, wvsuwające się z otwartej te
czki craz kilka podreczników. leżących 
na st0!iku. Jeden z nich wydał się pro
fesorowi spec.ialnie 7.M.jomy. 

„Prof I. P. Syromiatników. Technologia 
metaii" - odczytał tytuł i uśmiechnął się 
itonicz11le 

Kiedy ·pasażer obudził się riares:!ci&. 
profesor powitał g<'> jak starego znajome
go. W glosie jego brzmiał pewien ton 
wyżsi:ości, nabyty przez długoletnie obco
wanie ze !tudiu,iąca młodzieią. 

- Wprost skąd? - spytał profesor. 
- Z pracy. Jestem z zawodu tokarzem. 

Z Uralmasza. Ale co się tyczy Taylora, 
- No co, wyspaliście się? A co się mam o tym jakie takie .• pojęcie. 

wam śniło? Czy przerabialiście obliczenie - A ja was wziąłem za studenta!-
sześcioboków, czy zwykłą formułę Taylo- ....:. Bo też jestem studentem, uctęszczam 
ra? na kursy wieczorowe, 

Pasażer uśmiechnął się z zażenowa- _ Nie ma co ukrywać _ przyznał $ię 
niem. nagle profesor. - To jest rnoja książka. 

- Wystarczy mi Taylor.„ Ja ją napisałem. 
- A co? Męczycie się nad nim? Czy _ W".-? To w.i · · t ś · „ s · t i ,, .r Jes e Ck yrom1a n -jest w nim coś niezrozumiałego? - zapy-

t ł f ł d . k . ł kow? I. P.? a pro esor, a m o y czło'h-ie spoJrza 
na niego ze zdziwieniem. - Tak - burknął profesor. 

- Nie, wcale się nad nim nie męczę! - Wybaczcie... bardzo mi miło was 
A niejasności jest, rzeczywiście dużo. poznać„. - jąkał się młody człowiek. 

- Ciekaw jestem, co za , niejasności? - Ależ siadajcie! Czego stoicie? -- za-
- Niepotrzebnie umieszczają tego Tay- śmiał się Iwan Piotrowicz. 

iora w podręcznikach. Po pietwsze są to Tokarz usiadł na przeciwległej ławce, 
rzecz:v przestarzałe, a po druge wręcz Prze.z chwilę milczał, a potem odezwał się 
szkodliwe! - odpowiedział pasażer, po- nadspodziewanie stanowczo: 
dając profesorowi książkę. - Przeczytaj- - Ale twierdzenia Taylora nie są praw 
cie sami, jeśli was tó interesuje. dziwe, towarzyszu profesorze! 

Iwan Piotrowicz był zaskoczony. On _ Wiem, wiem bracie! - zgodził się 
sam d11wno już zrozumiał szkodliwość Iwan Piotrowicz. - Teraz już sam wiem 
twierdzeń Taylora i opracował właśnie 0 tym. Omyliłem się! Ale Iilogę wam po• 
nowe wydanie swojego podręcznika, w kazać odbitki nawego wy.dartia mojej 
którym rewidował dawne poglądy. Ale książki. 
skąd taki sm:.irkacz mógł rozumować jak Wyjął z teczki stos arkuszy, rozłożył je 
wybitnie wykształcony fachowiec? na stoliku i mówił dalej: 

Iwan Piotrowicz odłożył książkę na sto- - Nie Spieszę się tak b!lrdzo z wyda-
Hk i powiedział złośliwie: niem tej książki. Każdy dzień przynosi 

- Młodzieńcze, ,jest'=ście w swojej kry- coś nowego! . 
tyce bardt.o surowi! A prócz tego wyda- Tokarz uroczyśde t>tzeglądał odbitki, 
je mi się, żeście nawet nie doczytali do C'zytał korektę i zajęćie to pochłonęło g'o 
kof1ca całej rozprawy! ca.łkowicie. Twan Piótrowicz nie był za-

- Rzeczywiście, nie dokończyłem„. chwycony takim obrotem sprawy. Wy-
młodv człowiek był troche zawstydzony I ciągnął z kieszeni cienka broszurkę, · za-

Kiedy się obudził tokarz stał przy oknie 
z taką miną, jak gdyby liczył slupy telt
graficzne. 

- Ot i usnąłem - poWiedziBj profe
sor. - Czytałem broszurę. Wcale niezła, 
chociaż dowodzenia jej są jeśtcze rtfe
pewne, niedostatec:trt,ie spraWdżone. 

- Dowodzenia są naturalnie zupełnie 
słabe - niespodziewanie autorytatywnyń\ 
głosem stwierdził tokarz. - Al~ to móż
·na jeszcze opracować, poprawić, wyda,ć 
na nowo. 

- CżytaliściE! tę broszurę1 - żdziwił 
się profesor. - Czy tez, wedle waszego 
zwyczaju, nie doczytaliście jej do kóóca? 

- Doczytałem! - uśmiechn~ się to
karz. - Nie ma co ukrywać - to ja j' 
napisałem, 

- W takim razie wy też jesteście W'y
nalaicą nowej, szybkiej metody skrawa• 
nia metali. 

- Właśnie - roześmiał si.ę tokarz. -
Co prawda moja „metoda" j~szcze l\ie
zupełnie jest „liletodą". Jeszcz1' należ-:" ją 
opracować udoskoRalić, Jadę właśnie na 
konferencję, naradzić się z uczonymi.. • . 

- A to zabawna historia! - powiedział 
profesor. - Zupełnie jak w powieści! 

Nachyliwszy się nad olówkowym nkl
cem nowego, udoskona1onego noża, obaj 
pasażerowie zagłębili się w c!:'.'skusj~ u~d· 
możliwościami dalszego ulepszenia pro
dukcji... 

Ani profesor, ani tokarz nie widzieli 
teraz prze,suwającvch sie za oknami słu
pów telegrafiemvch. Nie widzieli już na
wet stacji i ,Drzvstank6w.„ 

fTłum. z. KJ 
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·WACEK: - Dzień dobry! Czy są spin

ki? Napewno nie ma! 
WACEK: - Dziękuję i do widzenia!... WACEK: - Czapka jest pechowa i ko

niec! Chcesz, to ją kup! 
WICEK: - Ach ty głuptasiei Nie czap

ka jest pechowa, tylko jej właściciel 

naiwny, że w przesądy wierzy. W czapce 

był... gwóźdź! 

Rety! A to znów co? 

SPRZEDAJĄCY: - A właśnie są! 

WACEK: - To proszę o jedną! 
S"PRZEDAJ ĄCY: - Musi pan zapłacić 

za uszkodzenie krzesła ... 
WICEK: - Mam dziesięć groszy„. 

WACEK: - To masz pięć reszty! 

Wata do okien W trosce o zdrowie robotników chłopów Podręczniki i skrypty 
nadejdzie w grudniu do todz1 

m. łodzianek, biegaj,cych po skle
pach w poszukiwaniu waty do okien ma
my przyjemnt nowin~. Do Lodzi nadej
dzie wi~kłzy transport tej waty w dru
aiej połowie grudnia. 

Rozprowadzaniem jej zajmą się skle
py mydlarskie i drogerie MHD. (m) 

Nowe placówki lecznicze w księgarni akademickiej 
NiPdawno jeszcze pragnąc kupić jakii 

pod.ręcznik dla slkół wyższych, trzeba 

hyło szukać go po wielu księgarmach. 

Toteż wszystkich studentów ucieszy za

pewne wiadomość o uruchomieniu w Lo 
dzi specjalnej księgarni akademickiej. 

Wie_czornice artystyczne 
powstano wkrótce w szeregu miejscowości wo;. łódzkiego. - PGR-y 

spółdzielnie produkcyjne odwiedzać będzie specjalny ambulans K>Slęgarnia ta, 1r1ieszcząca aię przy ul. 

Narutowicza 34, posiada na składzie 

cło przodowników procy ZZK 
W celu zapumama uernkich r1eez ko 

lejarzy i robotników łi>dzkich fahryk z 
przodównikami pracy DOKP-Lódź, O
kręgowy Komitet WEpół1.11wodnictwa 
przy ZZK poUanowił urz,dzać co m1c-
1iłc wieczornicę arty8tyczn,. • 

Kaidy z takich wieczorów poświęcony 
~~zie kilku przodownikom pracy. 
Przed rozpoczęciem programu artystycz
nego ogłasza 1ię nazwuka, osiuni~ci11 

ord podaje 1uriłę oszez~dnoici, jakie 
uzyakano dzięki irh zobowiłzańiom r.ay 
pomy.łom racj11n11lizatorakim. (j) 

Wczm ajsza se<>ja Wojewódzkiej 

Rady Narodowej poświęcona by

ła sprawie przebudowy służby 

zdrowia i przestawienia jej na 

zaspokojenie potrzeb ludności ro

botniczej województwa łódzkie

go. 
A potrzeby te są olbrzymie. 

Brak lekarzy spowodował z ko 

nieczności, że wojewódzkie ośrod 

ki zdrowia nie pracują tyle go

dzin, ile by trzeba było, aby ża-

Będzie ich coraz więcej 

Wzorowe sklepy rzeźnicze 
uruchomi CZPM w dzielnicach robotniczych 

W wielu punktach niiesta trwajf ohec 
nie prace przy ptiebudowic lokali skle 
powych, przeznaczonych na placówki 
handlowe Centr. Zarz. Przem.. Mięsne 

go. Tempo tych robót stale się wzmaga, 
wszy~tkie te sklepy majł być Lowiem 
bddane do użytku jeszcze przed święta 

mi. 
Jedeń z nich przy zbiegu ulic Gdań 

1kiej i Obrońców Stalingradu nrucho-

miono już w ubiegłym lygodtuu. 6 gru 
dnia otwarły .Lędzje skle11 przy rogu Na 
rulowicza i Wsrlwdniej. W na"t~pnyrh 
tygodniach GZPl\ł u.ruchomi je5lcze na 
stępuj,ce 11unkty sprzedaży mięsa i w~ 
dlin: Kilii1~kiego 100, Rzgowfika 58 i 
150, Wólczai1ska 22:; oru przy rogu 
Podnttmej i Stodo\niant'j. 

W szntkle tt! $klepy posiadać ~dł 

całkowicie nowocze~ne wypo$ażeui~. 

Marzenia, które stały się faktem 

spokoić potrzeby ludności. Sytua 
cja poprawi się w miarę realizo
wania Planu 6-letniego, bowiem 

w r. 1955 województwo będzie 

już posiadało blisko tysiąc leka
rzy. 

Zw-iększy się również liczba 

ośrodkow zdrowia, których obec 

nie posiadamy na terenie woje

wództwa 76. Już w tym roku 
rozpoc2ęto budowę nowych pla

cówek w Witoni, Ręcznie, Ka

mieńskt\, GałkówH:u, Wolborzu i 
Zgierzu. 

Ponadto, aby przybliżyć lecz

nictwo do robotnika, będzie się 

tworzyło przyfabryczne ośrodki 

zdrowia. Otrzymają je więksu 

zakłady pracy. Tam zaś gdzie 
uruchomienie ich okazało się nie
możliwe, np. w niektórych 
PGR-ach i spółdzielniach produk 

c:vjnych, dojeżdżać będzie rucho
my ambulans lecznictwa ogólne
go. Rozpocznie on swą pracę już 
nn poc:r.ątku przyszłego roku. 

Zaradzi się również brakom na 

odcinku szpitalnictwa. Ustaną w~ 

dr6Wki chorych w poszuktwanru 

miejsca, skoro przybędzie woje- wszelki<:>go rodzaju podręczniki akade

wództwu szereg nowych szpitali. mickie oraz sk1·ypty. (m) 

Jeszcze w rb. odda się do użytku 

n_o_wy ~zpit~I w Łowiczu ze. l~O Chcq otworzyć 
ł?zkanu .. 'W rozbudowie ZD~Jd~Ją słoto• llll~O z dziczyzn~ 
się szpitale w Radomsku 1 S1e• I · "~ 'f ; 't 

radzu, a W 1952 r. ukończy się W I ale nie majq lokalu 
Wieluniu budowę jednego z naj· 

większych w Polsce szpitali po· 
wiatowyeh. 

Uruchomienie w przyszłym ro

ku szeregu nowych poradni, 

m. in. poradni spC>rtowo-lekar

skich, stomatologicznych i zdro

wia psychicznego będzie dalszym 

krokiem w kierunku zapewnie

nia ludności województwa wzo-

rowej opieki lekarskiej. (kł) 

Siiółdzielnia „Jedność ł,owiecka" pro 
jektn.ie otwarcie w Lod1i stołówki, w 
kt6rej podawać się będzie wyłą<'znie po· 
trawy z dziczyzny. Poczyniono już w 
tym ki~rnnku przygotowania, na prze
szkoJzie stoi jedyme brak odpowi~clnie
go lokalu. 

l'onif>wai: jednak ohecnie zwolni się 

wirle pomieszczeń porestauracyjnych, 
zajmowonyrh dot,d na inne cele. lokal 
na stołówkę „Jednośri Lowie<'kiej" na 
pewno się znajdzie. (ler) 

Odpowiedzi muszą być prawjlziwe 

lnformac~e sp~sowe 
użyte będq jedyn!e do celów stotystycrnvch 

Podczas przeprowailzania Narodowego 
Spisu Powsze«!hncgo cała ludność winna 
udzielić komisarzom spisowym prawdzi
wych odpowiedzi na pytania znwa„le w 

formularzach. 

Rai młodzieży 
Poszczególne pyta11ia mogą w pew

nych prtypadknch budzić u osób udzie
lających odpowietlzi nieuzasadnione wą! 
pliwości i obawy, czy informacje te nie 
będ, wykorzystane dla celów podatko
wych. kwaterunkowych itp. 

Obawy te i wątpliwości są je<lnak zu
pełnie bezpodstawne. Treść materiałów 

spisowych objęta jest tajemnicą i w myśl 
obowi,zujących przepisów komisarze spi 
sowi ota~ wszystkie osoby biorące u
dział w pracach spisow1•rh ob„wi11zanl' 
~' do zachowania w śrisłei tajemnicy o
trzymanych w czasie spisu informacji. 
Osoby winne n1<:>zachowania ta.iPmnic~ 
~tatystycrncj podlegają karze w myśl de
kretu z dnia 31 lipca 1946 roku. 

liczbowych. Z chwilą, gdy informacje 
r.nwarte w wypełnionym fermulanu spi
sowym prr.cnosi s1~ przy pomocy ma
szyn na karty ·!latystyczne, wszelkie da· 
ne ind}l'!idnalne, a przooe w&zy~tkim 
nazwisko i adres danego obywatela tra
cą jakiekolwiek znaczenie . . 

Laboratoria i prncowrue MDK · za.spoko.ią J>ra
gn1enia każdeµ;o chłopca czy dziewczyny CO NA TO WLADZE SZKOLNE? 

Drogi „Expressie" I Osądś tę sprawę. 
- .Ja będę szoferem! 
- A ja marynarzem! 
- Wiesz, ten chłopak ż prze-

ciwka ma prawdziwe rękawice 
bokser8kie. 

- Mądry, jego ojciec ma for
sę. Ty rękawic nie kupiśz. 

Ile gorących pragnień, przed

wczesnych rozczarowań i niczisz 

czonvch- marzeń bvło w tvch dzie 

Spotykam 'znajomego. 
- Dokąd J)an tak pędzi'! 
- Na pocztę! 
- A cóż się staló? ..• 

- Dostałem. Ust, w ktl}r;vtn 111i do 
ttnszą, ie wysłali do mnlc dep~s:r.ę, 

włęc oheę się dowiedzieć, czy jut na 
d<eszła.l 

cinnvd1 rozmowach. które odby

wa,ły się najczęściej na podwór· 

kach lub na ulicy. Wszędzie peł

no było w przedwojennej Łodzi 

rńłodzieży, której nędzne warun

ki zycia pozwalały jedynie ma
rzyć o czymś lepszym. Życie nie 

rlaw:dn im nic prócz walki o byt. 

Nie można o tym nie myśleć 

będąc dziś w Młodzieżowym Do

mu Kultur~' ptzy ul. Moniuszki. 

Ten ogromny. wspaniale urządzo

ny budynek jest królestwem dzit? 
ci. 

Kaźd:v chłopak, który marz:v. 

żeby „polatać", który pasjonuje 

5ię formowaniem „gołE;bl" z pa
nieru, zna.idzie w M.b.K. wszvst

ko czcg0 dus1.a zapragnie. Może 

nrzyjść dn ruoaclarnf lotn!cże.i .i 
konstruować szybowce, monto
w<Jć silniki.„ 

Oział astronomii dysponuje lune

ta1ni, epidiaskopem, ciekawymi 

albumami. 

W nastym lokalu przy ul. Południowej 
l\'r 4-i, 1;tóry składa się : 5 pokoi. ulo 

1.-owano rlt(!ie rodziny oraz i11tenwt Pań 
sttcnrvego Gim.rwzju~i l'rzem. Wełniane Jest stolarnia, ślusarnia, intro

ligatornia, pracownia chemicina 
i fizyc!na, sekc.ia radiowa i foto- Matei:iały spisu będQ niezwłocznie go. 

graficzna itp. Trudno wymieniać- „o zakończeniu spisywn11ia o<łe~łanl' do W internQcie przebyrm 20 chłopców, 
f~łćiwnl'go Urzrrlu Stalyslycznf'go, grlzi„ a s~hoła nie wn1ża ::a wskr1z•111e przy 

wszystkie działy i urządzenia będą u7.yte wyłl)crnir do celó.- siaty- dzielić im .1prz11wczld. Ubikacja znajd11 

M.D.K. Jedno jest pewne - każ- styrznych. W GUS podda się je masowP je się u; tak antyMmiu1rnych w~nrnkach, 

dy chł0piec cr.y dziewczyna znaj mu opracowaniu pr7.y pomory specjal- że my, pm:o.<tałe dwie rodziny - boimy 

dzie tu urzeczywistnienie swych nych nmszyn staly~tyrwych . Wyniki tego się o W •n zdrowotny na.1zrch ri::ieci. 

'11.'i'lgnień i ·ainteresowa11. (bas) oprarowania 11.ięte J.ę,lą w zcftnwieniurh 7.u•racaliśmy się w po~zqtlmch paidzier 

_______________ ..:.._ ______________ 11ika do <lozon1 s:mit1•rnego i 1.dadz 

Z I 
• I! ·. .•zlwlm·ch - niP odniu•ło to jednak 

Opa rzenle na S• d ę· a 51mtlm. Poza tym - chlnpcv pnzo~ta 

. ~ . I u·ic11i l1e~ opieki. zaklócnjq 1dec:nrami 
.~pn/,·ój, a na u·spólrtym korytrrr:u uri:q 

łódź otr zymo więc ej onykułów niż w roku ubiegłym rlzili 
111,fornię. 

.Tal.- długfl .i<>~·cze /1~dii<!my mieszkali. 
wy 11111ki. J:hh. Henzi i wszelkiego ro 

rh:aju konsl'rw •Jygotowano nnto111ias1 
tyle, że na jedną rodzinę WYJladnie 1cli 
około 3 kg. 

w td.-ir/r uvr;·1111,h1rlt? Prosimy Cię, 

„r<:xpressie" o intern:rnC]ę. 
$" ięta w l)lll roku będiJ 11apr" no oh 

fite. Poi;laraję się to zapem1ić Ct'ntrale 
Handlowe, które prz~gotowuj::1 odpo
wiednie ilofri w!11elkiego rodzaju arty 
kułów !poźywczych i przemyi;łowvch. 

„ * • Młodzież lnter~sują.ca się za- Mięsa i w9zelkich p~zetwo!ów ·mięs~ 

- Tak, tak .•..• - powiada ktos yr "llt'inie:niami budowy świtta. po- 11ych _otr~ymamy. ohecme o ~Q prnrent 

trakcie ~y~kUSJJ. -: w_ amerykan- ·!różami czy ast,ronomią tna w I IVI. ri>J niz trn ~.w•("t~ ZP~złoroc~11c. Poci o 

Zapowiedziano także dostawy poma
rańrzy i itinych owoców jak or~erhów, 

(natwi$ka w pnsiadaniu redakcji) 

~łtwck, .iahlek it<l . Sklt>py spoźywcu Intt-nvcniu.ic1 1y. Za11ytujtmy "ladze 

o-1.rzk.~·1tiaj11 _.w okre~li~ p_rlzc.r!i\11· i:!lerzl.kn~· 1l11 I H,knlne oraz dozór J;Rnitarny, rllaczep::o 

tkich w1ęnenlach s1edz1 podobno te 11 
• • • _ l1n1c pr7.c4„1aw1a ~•r ~prawa 1 tłuszrza 

raz c~ś ponad dwa miliony ludzi, a-111" D.I~. wspaniałą. J>ibhotekę, pr~ I mi, których hęclzienJy mieli więcl'j 0 

Ie prawdzi\\i pr7.estępcy siedzi\ na- -owruę przyrodruczą z setkami 30 IHocent. 

dal na Wall-Streetw eksponatów i mikroskopami. Zwiekszy sii: takźe o 40 proc. dosta-

• 

"lf !Zł mz norma me t os~ ">ze 1r 1 'h . I. 1 • • • 

sł(lrlycz)' orali herbaty i kawy natural-1 pro• a na ~ 1.! rh ·"' 1r.111k„w n1e została 

nej. (a} u•1 zględni ona? CzekanLY na wyjaśni• 

ma . 
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/łJ ie .nlal racji bqtu ••• Drugie zwycięstwo 
naszych bokserów we Francji 
Drugi występ pięściarzy naszych 

Zw. Zawodowych ba.wiących we 
Francji p:rzyniósł im ponowne 
zwycięstwo. Tym razem Polacy 
:DWyciężyli drużynę FSGT 13:1. 

DLA DOBRA SPORTU 
rozwiązano zs 

nie 
Związkowiec. - Byłemu 
udzielono absolutorium 

Mecz odbył się w miejscowości 
Fresnes, gdzie zamieszkuje wiele 
Polaków. 

Jedyny punkt zdobyli Francuzi 
w II wadze półśredniej wskutek 
remisu Brzezińskiego. 

TEATRI" 
Nowy - nieczynny. 
Int. Stefana Jaracza - „WIECZólł. 

TR.ZECH KRóLI" - godz. 19. 
Powszechny - „OBCY CIEŃ'" -

godz. 19.15. 
Osa - „ZŁOTE NIEDOLE" -

~·cdz. 19.30. 
Lutnia - „SWOBODNY WIATR" 

- godz. 19.15. 
Arlekin - „SAMBO I LEW" -

godz. 17. 
Pinokio - ,,PAN TOM BUDUJE 

DOM" - godz. 17. 
--olJo--

1' INA 
ADRIA - „Aleksander Puszkin" 

15.30, 17 .30, 19.30. 
BAJKA - Admirał Nachimow -

18, 20. 
BAŁTYK - Pu:-..telnia Parmeńska II 

seria - 16.30, 18.30, 20.30. 
GDYNIA - Program aktualności 
HEL - Kin.o nieczynne 
l\lFZA - Upadek Berlina I seria -

18, 20. 
POLONIA - śmiali ludzie - 17, 19, 

21. 
PRZEDWIOśNIE - Bitwa sitalin

gradzka, II seria - 18, 20. 
REKORD - Konstanty Zasłooow -

18, 20. 
ROBOTNIK - Upadek Berlina - I 

seria - 18, 20. 
ROMA - Spotkanie nad Łabą -

18, 20. 
STYLOWY - Maskairada - 18, 20. 
śWIT - Bitwa stalingradz:ka I seria 

18, 20. 
TATRY - Aleksander Puszkin -

16.30, 18.30, 20.30 
WlSLA - śmiali ludzie - 16.30, 

18.30, 20.30. 
WŁóKNIARZ - śmiali ludzie 

16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOść - Ostatni etn>p - 15, 

17.30, 20. 
ZACH:Ę;TA Górą dziewczęta 

18, 20. 

:&NDRZEJ .2AięSKJ 

- Aniu, czuję się bardzo źle ... Czy nie 
chciałabyś posiedz'ieć razem ze mną w mo 
im pokoju? 

- Dobrze, mamo! - zgodziła się An
na i położyła rękę na poręczy ruchomego 
fotelu. 

W buduarze Heleny Ka·rwiczowej by
ło jak zawsze spolrnjnie i przytulnie. Ma
ły peki11czyk wybiegł na spotkanie swo
jej pani i wskoczył jej na kolana, ale znę
kana kobieta nie zwr6ciła na niego uwagi. 
Serce jej pełne było niewymownego smut 
ku, graniczącego z rozpaczą. 

Bolało ją nie tylko to, że syn w tej cięż
kiej dla ojczyzny chwili opowiedział się 
po stronie wroga. 

Zawsze była pewna., że zna najskryt
sze myśli i pragnienia swojego jedynaka. 
Uważała, że nie ma ori nigdy w stosunlrn 
do niej żadnych tajemnic. Że zawsze jest 
wobec niej szczery, Że darzy ją najwvż-

163) 

szym zaufaniem. Pokazało się jednak, ż.e 
Henryk żyje swoim własnym życiem, do 
kt6rego nie dopuścił jej nigdy. Że on i ona 
to dwa odrębne zupełnie światy„. 

- Jakżeż mało znałam go naprawdę, 
ja, jego matka! - wzdycha Karwiczowa 
- i jakżeż się na nim zawiodłam! 

Ale jest jeszcze inny pow6d jej gory
czy i smutku. 

Spogląda na zasępioną twarz Anny i 
uprzytamnia sobie, że to przecież ona sko 
jarzyła niejako to małżeństwo między 
Henrykiem, a c6rką Seweryna Stamińskie 
go. . 

Chciała w ten spos6b wynagrodzić bo· 
lesny zaw6d, jaki mu kiedyś sprawiła -
fomu, człowiekowi, kt6ry był jedyną wiel 
ką miłością jej życia. Dyplomatycznie pa 
tronowała temu związkowi, pewna, że da 
on szczęście i Hemykowi i Annie„. A 
tymczasem pełen nienav:iści bł~k oczu 

synowej powiedział jej, że popełniła fa
talną pomyłkę. 

- To ja, poniekąd, wciągnęłam ją w 
tę matnię! - smutnieje Karwiczowa. I 
rzecz dziwna. Chociaż tak bardz-0 kocha 
swojego syna, staje st>lidarnie po 5tronie 
Anny. 

- I co będzie dalej? - zastanawia się, 
b0 przeczucie m6wi jej, że Anna niedługo 
już zostanie pod ich ciachem. 

- Ale dokąd p6jdzie to nieszczęśliwe 
dziecko? Jej ojca nie ma w domu i nie wia 
domo, c?!Y w og6le jeszcze żyje„.A mat
ka?„. 

K arwiczowa zna dobrze panią Łucię i 
wie też o jej ostatnich posunięcia.eh. f.'o:tu 
mie więc, że Anna nic zechce wr6cić do 
matki. · 

- A w dodatku Anna nie posiada żad
nych zasoh6w pieniężnych„. - medyrnje 
Karwiczowa. I nagle postanawia raz je
szcze wpłynąć na dalszy bieg los6w Anny. 

- Aniu - rzekła bardzo miekko -
bądź łaskawa i zamknij drzwi n~ klucz. 
Chciałabym porozmawiać z tobą o bar
dzo ważnej sprawie bez obawy, że pods1u 
cha czy podglądnie nas ktoś ze służby. 

Anna nie bez zdziwienia, ale posłusznie 
spełnia polecenie teściowej. Karwiczowa 
s,pogiąda m;loac na obraz przcdsra~r"aią-

Biegłe maszynistki i gońca :l)OSZU!kujti 

Delegatura RSW „Prasa" Łódź, Pioitr 
kowska Nr '()8. Zgło·szenia przyjmuje 
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cy p:ctlmą amazonkę w czerwonej kurtce, 
a po;cr daje ręką znak. 

- Zdejmij ostrożnie ten portret. 
Obraz jest duży, jego ramy są ciężkie. 

Anna z trudem zddmuje go i stawia na 
podłodze. D-0rozumiewa się, że to, co na
stąpi, będzie bardzo ważne, spogląda więc 
pytająco na teściową. 

Tapety mają kwadratowe desenie. W 
tym miejscu ściana jest zupełnie taka sa
ma, jak w innych częściach pokoju. 

- Przypatrz się dobrze temu kwadra
towi„. - rzekła Karwicz<>wa. - Czy wi
dzisz płaski, maleńki guziczek?„. Ten w 
formie gwoździka?„. tak, ten!·Naciśnij go, 
ale mocno! 

Anna kładzie palec na guzi'Czku i ku jej 
zdziwieniu kwadrat tapety odchyla się po 
woli, odsłaniając wmurowaną w ścianę ka 
setę. 

To jest m6j, Że tak powiem, &kat'· 
biec„. - poinformowała ją teściowa. -
Musisz się nauczyć otwierać go. Uważaj! 
Jest tam rodzaj zegarowej tarczy z litera
mi„. Zestaw teraz po kolei słowo „Krzyś", 
a więc K - R - Z - Y - ś„. Widzisz? 
Teraz wyskoczyło pełne słowo!.„ Zapa
miętaj je sobie: Krzyś - zdrobniała for
ma imienia Krzysztof. A teraz masz tu 
kluczyk„. i otw6rz sejf! 

(D.c.n.) 

Redaktor a·aczelny E. KRONIEWICZ, tel. 112-60. - Adres Redakc.ii. Łódż. ul. Piotrkowska 102a - Sekretariat Redakcji: 223-05. - Redakcja nocna: 145-50 Dział Miejski: 
137-47, 109-62. - Dział Gocpodarczy: 129-13. - Dział listów· 103-04. - Dział Kulturalno-Oswiatov.ry: 109-62. - Dział Sportowy: 137-47 - Ogłoszenia: Piotrkowska l04a, tel. 111-50 
l 114-75. - Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY''. - Prenumeratę miesięczną, wynoszącą 4.50 zł. przyjmuje PPK „Ruch" na konto PKO Vll-8660. wszvstkie Urzędy t Agencje 

pocztowe oraz listonosze wiejscy. l::>-1-22787 

• 




